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Jo h n -P a u l H  i m  к  e, Galician villagers and the Ukrainian national
movem ent in the nineteenth century, St. M a rtin ’s P ress, N ew  Y ork
1988 (p rin ted  in  H ong Kong), s. 358.

A uto r u rodzony w  1949 r. je s t K anady jczyk iem  pochodzenia  uk ra iń sk iego , w y­
w odzi się z okolic K am ionk i S tru m iło w ej. Z poparc iem  C an ad ian  In s titu te  of
U k ra in ian  S tud ies  uzyska! w  1983 r. s ty p en d iu m  fu n d a c ji IR E X  i p racow ał pół
ro k u  w  a rch iw ach  lw ow skich . P rzyzna je , że n ie  d o ta r ł do w szystk iego  czego sobie
życzył; w ylicza jed n ak  w śród  p rzerob ionych  a rch iw a lió w  około 70 tom ów  a k t
N am iestn ic tw a  t.s. lik w id ac ji s to su n k ó w  poddańczych, około 120 tom ów  t:s. sporów  
se rw itu to w y ch , rtłniej liczne g rupy  a k t o inne j tem atyce , m .in. z zespołów  S ądu  
K rajow ego  w e L w ow ie i N ad p ro k u ra to rii, tam że, oraz T o w arzy stw a  „P ro sw ita” . 
W zak res ie  d ru k ó w  a u to r  m a n a  rozk ładzie  około 60 roczn ików  p rasy  u k ra iń sk ie j 
z p rzełom u X IX  i X X  w., zeszłow ieczne w y d aw n ic tw a  sta ty sty czn e , au s tria c k ie  
i polskie, ga licy jsk ie  schem atyzm y św ieckie i kościelne, w y d aw n ic tw a  źródłow e 
radzieck ie . B ib liog rafia  (s. 330—343) o b e jm u je  pozycje w p ięciu  językach , w śród 
n ich  k ilk an aśc ie  po lsk ich  m onografii n a  tem a ty  galicy jsk ie . F ig u ru je  w  te j b ib lio ­
g ra f ii ta k ż e  „K ap ita ł” M arksa  o raz  „A kum ulac ja  k a p ita łu ” Róży L uksem burg , a n ie
są to  pozycje m artw e , a u to r  posługu je  się n im i w  to k u  rozum ow ania . M ożna by
w y tk n ąć  lu k i w  tym  w ykazie, w  zak res ie  p u b licy styk i g a licy jsk ie j i p am ię tn ik ó w  
po lsk ich ; n ie  p rze rab ia ł też a u to r  stenog ram ów  S ejm u  i R ady P ań stw a . Zawsze 
je d n a k  p rezen to w an e j tu  bazy źród łow ej pozazdrości au to ro w i każdy  badacz  e u ­
ro pe jsk i.

D yse rtac ję  d o k to rsk ą : „Polish  and  U k ra in ian  socialism ; A u stria  1867—1890”, 
ogłosił H  i m  к  e w  1977 r. P u b lik o w ał n astęp n ie  w  a m ery k ań sk ich  czasopism ach 
n au kow ych  ro zp raw y  pośw ięcone po litycznej ak tyw nośc i un ick iego  k le ru , z jaw isku  
m oskalo filizm u  w  G alic ji, an tagon izm ow i ży d o w sk o -u k ra iń sk iem u  w  końcu  X IX  w. 
i in . N ajnow sza jego  książka  p od ję ła  n iem n ie j w ażny prob lem : w ciągn ięc ia  m as 
ludow ych  G alic ji w schodn ie j w  o rb itę  u k ra iń sk ieg o  ru c h u  narodow ego. M asy te  — 
ta k a  je s t teza au to ra  — p rzec iw staw ia jąc  się o stro  po lsk iem u z iem iaństw u , w  toku 
lik w id ac ji po d d ań stw a  i sporów  o se rw itu ty , do jrzew a ją , w  o s ta tn im  ćw ierćw ieczu 
X IX  w., do św iadom ości n ie  k laso w ej już, lecz narodow ej. Po lityczny  ru ch  u k ra iń ­
ski, do tąd  ześrodkow any  w  m iastach , o p a rty  o un icką  h ie ra rc h ię  o raz  in te ligenc ję  
św iecką, te raz  dopiero  zy sk u je  na w si oparc ie  m asow e. P ro b lem  ten , bardzo  w ażny 
n ie  ty lko  d la  h is to rii U k ra in y , a le  i innych  narodow ości zam ieszku jących  G alicję, 
został p o tra k to w a n y  w  o p arc iu  o źród ła  jedno rodnego  typu .

W  la ta c h  1879— 1896 u k azy w ała  się w e L w ow ie „B atkw iszczyna” , tygodn ik  
przeznaczony  d la  lu d u , k tó ry  w połow ie la t osiem dziesią tych  b o d a jże  cieszył się 
w zięciem , choć n a k ła d  jego n ie  p rzek racza ł 2000 egzem plarzy . Z ałożył go i po­
czątkow o red ag o w ał leader u k ra iń sk ich  narodow ców  Ju lia n  R om ańczuk . W 1885 r. 
Objął red ak c ję  M ichał P aw łyk , ra d y k a ł b lisk i socjalizm ow i *. Tom  rad y k a ln y , n a ­
dany  w tedy  czasopism u w zbudził sp rzeciw y  kół u m ia rk o w an y ch  i rych ło  do p ro ­
w adził do usun ięc ia  P aw ły k a  z red ak c ji. J a k  w iększa część ów czesnych p isem ek  
ludow ych  „B atkw iszczyna” m ia ła  licznych  ko resp o n d en tó w  w te ren ie . H im ke pod­
da ł d rob iazgow ej an a liz ie  dw a ty lko  roczn ik i p ism a, 1884— 1885, w  k tó ry ch  od­
n a laz ł 286 tak ich  k o respondenc ji, ze w szystk ich  pow ia tów  G alic ji w schodniej. 
W przyb liżen iu  udało  m u się u sta lić  społeczny s ta tu s  au to ró w : 42 korespondenc je  
były p ió ra  chłopów , 13 — d iaków , ill — nauczycieli w ie jsk ich , 110 — m ieszczan 
i rzem ieśln ików , 10 — parochów . N iek tórzy  au to rzy  łączy li po p arę  zajęć. Z ko-

1 A u to r p rzem ilcza jego zw iązki z soc ja lis tam i polskim i. N ie je s t m u znana 
m onografia  W. N a j d u s  o PPSD .
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re sp o n d en c ji tych  a u to r  w ydoby ł n azw isk a  368 „ak ty w is tó w ”, ja k  ich nazyw a, r u ­
chu  narodow ego  na  wsi. O bszerny  an ek s  (s. 257—317) zaw iera  ich a lfabe tyczną  
lis tą  z w yszczególn ien iem  ich zaangażow an ia  w  różnych  fo rm ach  ru c h u  ludow ego, 
g łów nie  czy te ln i ludow ych. C hłop i w  te j g ru p ie  stanow ią  nieco w iącej niż połow ę, 
Są to  w y łączn ie  m ężczyźni — uczęszczały do tych  czy te ln i n ie liczne  ty lko  dziew ­
częta  (s. 101).

K siążka  liczy cz te ry  rozdziały . P ie rw szy  zaw iera  w prow adzen ie  h is to ryczne : m ó­
w i o daw n y m  pod d ań stw ie  i pańszczyźnie , o ich o b a len iu  w  1848 roku , o za ta rg ach  
se rw itu to w y ch  w  n as tęp n y m  dziesięcio leciu  *. D rug i rozdzia ł c h a ra k te ry z u je  pism o 
„B atk iw szczyna”, tra fn ie  w sk azu jąc  (s. 69) n a  podw ójne  znaczenie ty tu łu : węższe, 
„o jcow izna” i szersze, „o jczyzna”. N a pod staw ie  w spom nianych  ko resp o n d en c ji te ­
renow ych  dano  tu  c h a ra k te ry s ty k ę  czy te ln i w ie jsk ich , ich  fun k c jo n o w an ia , p ro p a ­
g a to ró w  tego  ru ch u , opozycji, ja k ą  n ap o ty k a ł. R ozdział III pośw ięcony  został 
„no tab lom ” w ie jsk im : parochom , nauczycielom  i d iakom  —  o raż  ich sto sunkow i 
do ru c h u  narodow ego. O sta tn i, bodajże  n a jc iekaw szy  rozdział: „T he aw aken ing  
p e a sa n try ”, c h a ra k te ry z u je  w sp o m n ian ą  g ru p ę  368 „ak ty w is tó w ”, a le  zaw iera  także  
w ażne p a ra g ra fy  o s to su n k u  w schodn ioga licy jsk ie j w si: do dw orów , do Ż ydów  oraz 
do g a licy jsk ich  w ładz, na  szczeblu  g m innym  i pow iatow ym . A u to r s tw ie rd za  przy  
tym : „Społeczno-gospodarczy  an tag o n izm  m iędzy po lsk im  z iem iaństw em  i u k ra iń ­
sk im i ch łopam i s tan o w ił w  ideologii n a ro d o w ej ak ty w is tó w  w ie jsk ich  (w tym  
ch łopsk ich) w ą te k  w tó rny . N ie znaczy to, by k o n flik t g m in a—d w ó r n ie  zn a jd o w ał 
żadnego odbicia  w  naszych  ko resp o n d en c jach  — zn a jd u je . A le je s t to  odbicie  s łab ­
sze n iż  m ożna by oczekiw ać, słabsze w  po ró w n an iu  z innym i p rob lem am i: an tag o ­
n izm em  u k ra iń sko -żydow sk im , z a ta rg am i czy te ln i w ie jsk ich  z w ład zą  g m in n ą” 
(s. 146).

S tw ierd zen ie  to  zastanaw ia , jeś li p rzypom nieć  pow szechnie  znane  d y sk ry m in o ­
w an ie  in te re só w  w si w  au tonom icznej G alic ji i s ta łe  skarg i n a  sz lach tę  u k ra iń sk ic h  
posłów  w  S ejm ie. A u to r tw ierdzi, że z a ta rg i z dw orem  osłab ły  w  la ta c h  osiem dzie­
sią tych , w  p o ró w n an iu  do w cześn iejszego  o k resu  sporów  o se rw itu ty . Być może — 
a le  w y buch ły  one ze zdw ojoną siłą  n a  p rogu  X X  w ieku. R aczej w ięc p rzy jąć  trz e ­
ba, że re d a k c ja  „B atkiw szczym y” tu szo w ała  w  k o resp o n d en c jach  z te re n u  ra d y ­
k a ln e , an ty z iem iań sk ie  ak cen ty  (s. 80, 150) p rag n ąc  u n ik n ąć  n ęk a ją cy ch  ją  i bez 
tego k o n fiska t.

N ie m ia ła  red ak c ja  sk ru p u łó w  tych  w  sto su n k u  do Żydów , g aze ta  pe łna  jes t 
sk a rg  n a  żydow skich  k arczm arzy , p achc ia rzy  i lichw iarzy , k tó rzy  ro zp ija ją  chłopa, 
trz y m a ją  go w  gospodarczej zależności, a  n ie raz  i w y zu w ają  z doby tku . Żyd, zda­
n iem  a u to ra , je s t tu  k im ś w ięcej, an iże li pośredn ik iem  w  ek sp lo a to w an iu  w si przez 
w ie lk ą  w łasność. Ja k o  h an d la rz  i d ro b n y  k a p ita lis ta  w prow adza  on pouw łaszcze- 
n iow ą w ieś w  o rb itę  gospodark i p ien iężnej, n iosącej ze sobą pow ażne zagrożenie  
d la  n iedośw iadczonego  i n iezo rgan izow anego  ro ln ika . S łuszne  to  są o b se rw ac je  — 
co n ie  zm ien ia  fak tu , że w  św ie tle  n in ie jsze j le k tu ry  an ty sem ity zm  u k ra iń sk ie j 
w si zd a je  się nam  z jaw isk iem  o w ie le  ostrze jszym , w  po ró w n an iu  do stosunków  
n a  w si „m az u rsk ie j”, w  zachodn ie j części k ra ju .

P o czą tk i o rgan izow an ia  się w si u k ra iń sk ie j: nap rzód  w ięc czy te ln i w ie jsk ich , 
n a s tęp n ie  spółdzielczości, z kolei zaś św iadom ej ak tyw nośc i po litycznej — o d tw a ­
rza  a u to r  n a  podstaw ie  zeb ranego  m a te ria łu  w  sposób w yw ażony  i k la row ny . 
O czyw iście je s t to  m a te ria ł z dw óch ty lko  roczn ików  jednego  ty lko  p isem ka ludo ­
wego. D ociera ły  zaś na  u k ra iń sk ą  w ieś i in n e  p isem ka: k le ry k a ln e , rad y k a ln e , m o-

* Szerzej opow iedziano  h is to rię  tak ieg o  za ta rg u  we w si D obry tw ir, z k tó re j 
w yw odzi się rodz ina  au to ra .
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skalo filsk ie , w  k tó ry ch  op isyw ane  tu  z jaw iska  m ogły się rysow ać inaczej. Z ab rak ło  
też  u k azan ia  tre n d u  rozw ojow ego, pom iędzy 1880 a 1900 rok iem . U sta len ia  n in ie j­
szej m onografii będą  w ięc w ym agały  sp raw dzen ia . B yłaby  się także  p rzy d a ła  a u to ­
ro w i lepsza znajom ość analog icznych  procesów , zachodzących  w  ty m  czasie na  w si 
po lsk iej. Są p rzecie  po lsk ie  m onografie  o ów czesnym  czasop iśm ienn ic tw ie  lu d o ­
w ym , o czy te ln ic tw ie  w ie jsk im , o k ó łkach  ro ln iczych  i spó łkach  zarobkow ych , w e 
w szystk ich  trzech  zaborach . P oucza jące  by było u k azan ie  podob ieństw  i różnic. 
D am  jeden  ty lko  p rzy k ład : H im ke pośw ięca osobny p a ra g ra f  sto su n k o m  m iędzy 
ch łopam i a  cerkw ią . D ostrzega  częste  p rze jaw y  w za jem n e j n iechęci: n ie raz  na
sk u te k  kon se rw a ty zm u  parochów , a  zaw sze na  tle  jura stolae. A przecież te  za­
ta rg i an i się dadzą porów nać  do rów no leg łych  s to sunków  n a  w si po lsk ie j. K ościół 
un ick i pa tro n o w ał ruchow i ludow em u; łac iń sk i zw alczał go (w  G alic ji i K ró lestw ie).

Dość zrozum iałe , że a u to r  m a lu jąc  s to su n k i m iędzy d w orem  a  w sią  w  G alicji, 
p rzy jm u je  za w łasne  odczucia te j o s ta tn ie j, trzy m a  się a rg u m e n ta c ji ów czesnej lu ­
dow ej p rasy . Z ab rak ło  tu  m ie jscam i szerszego, h is to rycznego  spo jrzen ia . O burza  się 
np. a u to r  (s. 127) na p rzy s łu g u jące  z iem ianom  p raw o  p rezen ty  na  s tan o w isk a  ko­
śc ielne w  ich dobrach . W istocie u rządzen ie  to w  sposób is to tn y  k rępow ało  po li­
tyczną  ak tyw ność  parochów . K siąd z -rad y k a ł, posądzany  o a g ita c ję  an ty p o lsk ą , nie 
m ógł się spodziew ać p rezen ty  n a  in tra tn ie jsz e  probostw o. Lecz m ów iąc o p raw ie  
p rezen ty  n ie  m ożna zapom inać, że w iązało  się ono z obow iązkam i m a te ria ln y ch  
św iadczeń  d w oru  na  rzecz p a ra fii; znaczna liczba un ick ich  kościo łów  w G alic ji 
w schodn ie j fu n d o w an a  b y ła  ongi p rzez  sz lach tę  — niegdyś ru sk ą , n a s tęp n ie  spolsz­
czoną ł .

O dnośn ie  se rw itu tó w : a u to r  sto i na  stanow isku , że lasy  od w ieków  stanow iły  
w łasność ludu , a  sz lach ta  bezp raw n ie  sobie je  p rzyw łaszczy ła  (s. 36). P raw id ło w e 
byłoby  stw ierdzen ie , że ry ce rs tw o  (późniejsza szlach ta) ob ję ło  p rzed  w iekam i, z ty ­
tu łu  m on arszych  n ad ań  i innych  zaw łaszczeń, całość g ru n tó w  w ie jsk ich , w raz  z ich 
m ieszkańcam i. W ram ach  sy tem u  poddańczego ch łop i k o rzy s ta li z lasów  i p a s t­
w isk , n iezbędnych  d la  u trzy m an ia  ich  gospodarstw . D opiero  lik w id ac ja  sy stem u  
poddańczego p ostaw iła  n a  p o rząd k u  dz iennym  p rob lem  w łasności g ru n tó w  uży tko ­
w anych  w spóln ie . J a k  w iadom o w  E urop ie  środkow ej uży tk i ro ln e  u leg ły  w tedy  
podziałow i pom iędzy fo lw a rk  i w ieś. S p raw a  lasów  i p as tw isk  reg u lo w an a  b y ła  
rozm aic ie  w  różnych  k ra jach , w  zależności od u k ła d u  sił po litycznych , n a  ogół 
z m n ie jszym  lu b  w iększym  uszczerbk iem  in te resó w  ch łopsk ich .

M ożna by też  polem izow ać z n iek tó ry m i tw ie rd zen iam i w p row adza jącego  roz­
d z ia łu  I. S ta rc ia  „ ru sk ich ” chłopów  z p o w stań cam i w e w si H orożana w  1846 ro k u  
n ie  za liczałbym  do re p e rk u s ji „rzezi” zachodn io -ga licy jsk ie j (s. 24 n.). W ypadek  m iał 
m ie jsce  21 lu tego , a  w ięc zaledw ie w  dw a dn i po k rw aw y ch  za jśc iach  w  T a rn o ­
w ie. N ie w chodziło  w ięc w  g rę  naśladow n ictw o , a le  podobne zachow an ie  się ch ło ­
pów , w  podobnych  w aru n k ach . S łynna  m ow a Iw an a  K apuszczaka w  S ejm ie  w ie ­
d eń sk im  17 s ie rp n ia  1848 r. (na s. 28 m yln ie  27 sie rp n ia ) pow szechn ie  uchodzi za 
n a je fek ty w n ie jszy  w y raz  ch łopsk ich  g raw am in ó w  w obec g a licy jsk ie j sz lach ty . 
A  przecież k to ś tę  m ow ę m usia ł z redagow ać K apuszczakow i po n iem iecku  i d latego  
tru d n o  je s t dojść, na  ile a rg u m e n ta c ja  i sposób ob razow an ia  by ły  jego w łasne . N ie 
sam o ty lk o  ziem iaństw o  zasiad ło  w  lw ow sk ie j R adzie N arodow ej w  1848 r. (s. 30), 
a  i w śród  z iem ian  b y li zw olennicy  d a le j idących  u s tęp s tw  n a  rzecz chłopów .

T ab lica  na  s. 62 o b razu jąca  p rzy ro st szkół ludow ych  polsk ich  i u k ra iń sk ich  od 
1869 ro k u  za trzy m u je  się na 1890 roku , ty m  sam y m  d a je  sm u tn e  św iadectw o  o za­

* N a s. 149 a u to r  cy tu je  w zm iank i k o responden tów  o „dobrych  p an ach ” po l­
sk ich , k tó rzy  m a te ria ln ie  pop ie ra li ru ch  czy te ln i ludow ych  u k ra iń sk ich .
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n ied b an iu  początkow ego szko ln ic tw a w G alic ji au tonom icznej. S łu szne  byłoby tu  
dan ie  w zm iank i, że od końca la t dziew ięćdziesią tych  n a s tąp iła  znaczna rozbudow a 
ow ych szkół, w  ty m  i w ie jsk ich  cz te rok lasow ych , u ła tw ia jący ch  p rze jśc ie  do g im ­
nazjów . D ziało się to  oczyw iście nie bez silnego n ac isk u  posłów  ludow ych  (polskich 
i u k ra iń sk ich ) w S ejm ie  lw ow skim .

A u to r p rzy zn a je  na s. 197, że w ana lizow anych  k o respondenc jach  z te re n u  n ie 
znalaz ł sk a rg  na upośledzenie  języka u k ra iń sk ieg o  w sto su n k u  do polskiego. Jedno  
ty lko  don iesien ie  z N iżniow a m ów iło, że w yw ieszone zaw iadom ien ie  o w yborach  
n ie  zostało  zrozum iane przez ludność, gdyż było  ty lko  w  języku  polskim . W d a ­
n y m  w y p ad k u  tru d n o ść  d la  m ieszkańców  gm iny  po legała  na  n ieobeznan iu  z ła ­
c iń sk im  a lfab e tem  — gdyż w  m ow ie oba język i były  rów n ie  zrozum iałe  dla m iesz­
k ańców  w si obu narodow ości. K ilk a  d ras ty czn y ch  p rzy k ład ó w  nadużyć w y b o r­
czych: ja k  w łaśc ic ie le  ziem scy k u p o w ali ch łopsk ie  głosy, przytoczono  n a  s. 152 n. 
G alicy jsk a  „k ie łbasa  w yborcza” by ła , to  fak t, przysłow iow a. P rze rab ia łem  jed n ak  
n ied aw n o  p ap ie ry  T adeusza R utow skiego , w ie lo le tn iego  posła do S e jm u  i R ady 
P a ń s tw a ; o d k ry łem  w  n ich  z pew nym  zdziw ieniem , że d em o k ra ty czn i k an dydac i 
u p ra w ia li zakupyw an ie  głosów  n ie  gorzej od k onserw aty stów .

F rag m en ty  k o respondenc ji w ie jsk ich , obficie p rzy taczan e  w  książce H im ke, 
p rzynoszą  dużo barw nego  m a te ria łu  do dziejów  w schddn iogalicy jsk ie j w si sprzed 
la t  s tu : je j w aru n k ó w  by tu , poziom u k u ltu ry , stopn ia  uśw iadom ien ia  politycznego. 
O czyw iście je s t to ob raz je d n o s tro n n y , sk reślony  p ió rem  o k reś lone j k a teg o rii m iesz­
kańców  wsi, pod ad resem  czasopism a o okreś lonym  po litycznym  ch a rak te rze . P o ­
ró w n an ie  ko resp o n d en c ji tych  z analog icznym  m a te ria łe m  z in n y ch  p ism  lu d o ­
w ych , u k ra iń sk ich  i polskich , n a  d łuższej p rzes trzen i czasu, okazałoby  się in s tru k -  
tyw ne . K siążka, k tó rą  recenzu jem y, u k aza ła  jak  m ożna się m a te ria łem  tak im  po­
sług iw ać  i ile z n iego w ydobyć. P io n ie rsk a  p róba  H im ke  zasłu g u je  na  życzliw ą 
uw agę, ta k ż e  badaczy  dziejów  w si po lsk ie j.

Stefan Kieniewicz

Zbiory rękopisów w  bibliotekach i muzeach w  Polsce. Przewodnik, 
op racow ała  D an u ta  K a m o l o w a  przy w spó łudzia le  K ry sty n y  M u ­
s z y ń s k i e j  (zbiory kościelne), B ib lio teka  N arodow a, W arszaw a 1988, 
s. 492, ilu str.

N ak ład em  B ib lio tek i N arodow ej u k aza ła  się n iedaw no  p u b lik ac ja , k tó ra  stan ie  
się cennym  i w ażnym  podręcznym  narzędz iem  in fo rm ac ji o zb iorach  ręk o p iśm ien ­
nych  w  naszych  b ib lio tekach  i m uzeach . Do te j k siążk i badacze, zw łaszcza m łodzi, 
b ęd ą  z pew nością  często zaglądali.

P rzew o d n ik  ten  oczyw iście n ie  z a s tęp u je  i n ie  m oże zastąp ić  an i cen tra lnego  
k a ta lo g u  rękop isów  (k tó ry  z resz tą  je s t już w  p ro jek tach  Z ak ładu  R ękopisów  B ib lio ­
tek i) a n i b a rd z ie j szczegółow ych k a ta logów  czy in w en ta rzy  po jedyńczych  b ib lio tek  
czy m uzeów . C elem  w y d aw n ic tw a  je s t bow iem  dan ie  czy te ln ikow i ogólnej, w stęp ­
n e j o r ie n ta c ji o polsk ich  zasobach  rękop iśm iennych , u ła tw ien ie  poszuk iw ań  bez 
konieczności podróży, w skazan ie  na  ogrom ne rozproszen ie  m a te ria łó w  źródłow ych, 
co sp raw ia  m .in., że zn a jd u ją  się one n ie raz  w  n a jm n ie j oczek iw anych  m iejscach  
(dotyczy to zw łaszcza korespondencji). P rzew odn ik  u ła tw i d o ta rc ie  do w ielu  m a­
łych  a jed n ak  cennych  zbiorów . W iadom o, że d ru k o w an y ch  w y d aw n ic tw  in fo rm a­
cy jnych  o rękop isach  w k ra ju  w ciąż jes t za m ało, ponad to  zw ykle n ie  o b e jm u ją


